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BILANS
H A N D L O W Y

Z RADY LIGI NARODOW
SPRAWOZDANIE KOMISJI MANDATOWEJ

Bierzemy do ręki Nr. 16 Wiadomości 
Statystycznych. Pierwsza stronica, da­
jąca ogólne zestawienie cyfr, charak te­
ryzujących położenie gospodarcze Pol­
ski, pozwala się nam zorjentować w 
kształtow aniu się polskiego bilansu han­
dlowego. I cóż widzimy?

Mamy tu  dane za cały rok  ubiegły, od 
l.p ca  1927 do 1 sierpnia  1928 r. Otóż 
wywóz tow arów  z Polski, utrzym uje 
się wciąż mniej więcej na jednym pozio­
mie — około 200 miljonów złotych mie­
sięcznie. Widzimy jednak pewną ten­
dencję ku pogorszeniu: w roku  1927 li­
piec daje 196,3 mil. zł. wywozu, a mie­
siące od sierpnia do grudnia włącznie 
dają powyżej 200 miljonów zł. każdy 
(najwięcej październik — 238,1 m.).
Tymczasem w roku  bieżącym mamy już 
trzy  miesiące takie, w których eksport 
nie osiągnął cyfry 200 miljonów.

Przywóz wynosił w  lipcu, sierpniu i 
wrześniu 1927 mniej więcej po 220 — 
230 miljonów złotych miesięcznie. ' W 
październiku następuje nagły skok na 
259,7 miljonów i od tej pory aż do lu­
tego 1928 włącznie import wynosi mniej 
więcej po 260 do 275 miljonów złotych 
miesięcznie. Olbrzymi wzrost daje ma­
rzec (372 miljony złotych), ale to jest 
tylko chwilowe ( s p r o w a d z o n o  towary, 
na zapas, aby uniknąć skutków  walory- 
zacp ceł). W  kwietniu przywóz wraca 
do poziomu poprzedniego (265 milj.) 
Natomiast maj, czerwiec i lipiec dają 
nowy, już bardziej trwały, postęp przy­
wozu: waha się on teraz około 290 mil­
jonów zł. miesięcznie (lipiec — 288,2 
milj. zł.).

Obserwujemy więc zjawisko charak­
terystyczne: pomimo wszelkich rozpo­
rządzeń, reglam entacji i przeróżnych 
sposobów  to row ania drogi dla ekspor­
tu  (najprostszym z tych sposobów po­
pierania eksportu jest... utrzymywanie 
głodowych płac robotniczych), eksport 
jakoś nie wzrasta, przeciwnie, zlekka 
naw et się kurczy. Import natom iast 
skacze ze szczebla na szczebel, coraz 
wyżej, coraz chyżej. Jest to objaw w 
najwyższym stopniu niepokojący. Trw a­
jący przez czas dłuższy stan tego rodza­
ju musiałby w końcu doprowadzić do 
kryzysów, k tóre w  pierwszym rzędzie 
odczułaby klasa robotnicza.

Bezpośrednim skutkiem  wzrostu im­
portu  przy lekkim  spadku eksportu jest 
stałe podnoszenie się ujemnego salda 
naszego bilansu handlowego. Ujemne 
saldo bilansu handlowego, jest to owa 
różnica między importem a eksportem. 
Jak  się ta różnica przedstaw ia?

W  roku ubiegłym od lipca do listopa­
da włącźnie saldo ujemne nie przed­
staw iało się zbyt groźnie. Lipiec 1927 
dał 38,1 milj. zł., sierpień — tylko 15,7, 
wrzesień — 13,8, W  październiku na­
stępuje wzrost na 21,6, w  listopad.re 
już na 31,7, w grudniu aż na 59,9. W 
roku 1928 jest już coraz gorzej. Styczeń 
daje ujemne saldo w sumie 52,7 mil. zł., 
lu ty  — 72,6, w marcu suma ta jest ol­
brzymia ze względu na spodziewaną w a­
loryzację ( _  163,9), w miesiącach od 
kwietnia do lipca włącznie saldo utrzy­
muje się na poziomie od 80 do 100 mil­
jonów złotych (maximum w czerwcu — 
97.7 lipiec dał — 86.7),

Skutki tak olbrzymich niedoborów 
mogą być groźne. Musimy sobie uprzy­
tomnić, że jeśli w następnych miesią­
cach roku 1928 ujemne saldo polskiego 
bilansu handlowego w  dalszym ciągu 
utrzyma się na poziomie z maja, czerw- 
,ca i lipca, to ogólna suma niedoboru za 
'rok 1928, (to jest suma, wskazująca, o 
ile przez cały rok 1928 w artość przy­
wozu była większa od wartości wywo­
zu) wyniesie z górą mljard złotych. Aby 
uprzytomnić sobie, co to  jest dla pol­
skiego życia gospodarczego miljard zło­
tych, w ystarczy przejrzeć niektóre cy­
fry, zamieszczone na tej samej stronicy 
W iadomości Statystycznych: oto ogól­
n a  suma znajdujących się w obiegu bi­
letów  Banku Polskiego wynosi w  li> u 
1928 1,159,000,000 zł. Oto suma walut 
obcych, posiadanych przez Bank Polski, 
wynosi 709,000.000 zł. Oto suma wszyst- ; 
kich wkładów obywateli polskich w • 
bankach, kasach oszczędnościowych i 1

Genewa, 2 września. (PAT.). Na wczo 
rajszem posiedzeniu Rada Ligi przyjęła 
sprawozdanie komisji mandatowej bez 
większej dyskusji. Lord Cushendun zło­
żył oświadczenie w spraw ie umowy z 
emirem Abdulcm, dotyczącej udziele­
nia mu władzy w Transjordamji. Spra­
wozdawca komisji mandatowej wyraził 
w swym raporcie pogląd, że ustąpienie 
przez Anglję władzy, posiadanej na mo­
cy mandatu, nie może być dokonane bez 
zgody Rady. W  odpowiedzi na to  lord

Cushendun wyjaśnił, że ustępując część 
władzy, rząd brytyjski opierał się na de­
cyzji Rady z września 1922, dotyczącej 
art. 25 mandatu palestyńskiego, oraz, że 
pomimo umowy z emirem administracja 
Transjordanji pozostaje pod kontrolą 
W ielkiej Brytanji, k tóra  ponosić będzie 
za nią pełną odpowiedzialność. Oświad­
czenie lorda Cushenduna uznane zostało 
przez Radę bez dalszej dyskusji za wy­
starczające.

RADA NACZELNA
Dnia 30 września f 1 października ro­

ku bież. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawy •'lityczne i organizacyjne
C. K. W. P. P. S.

2) Kongres Partji.
3) Wnioski Konferencji Ogólnokrajo­

wej Kobiet.

4) Konferencja członków zarządów 
gminnych P. P. S.

5) Wolne wnioski.
W czasie obrad Rady Naczelnej od­

będzie się odsłonięcie pomnika na gro- 
bie tow. Feliksa Perlą, oraz Akademji
żałobna na Jego cześć.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

CHINY PRAGNĄ POZOSTAĆ W RADZIE LIGI
Genewa, 2 września. (PAT.). Szef 

delegacji chińskiej do Ligi Narodów 
W ang - King - Ky, oświadczył w  roz­
mowie z przedstaw icielem  Szwajcarskiej 
Agencji Telegraficznej, t e  Chiny posta­

wią wniosek o ich niezwłoczny ponowny 
■w ybór do Rady Ligi. Nowe zjednoczo­
ne i zmodernizowane Chiny, oświadczył 
W ang - King - Ky, zamierzają czynnie 
współpracować z Ligą

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA

INNE KANDYDATURY

Genewa, 2 września. (PAT.). Do kan­
dydatur Venezuelli, Hisizpanji i Chin na 
n iestałe miejsca w  Radzie Ligi należy 
dodać jeszcze kandydaturę Persji. Szef 
delegacji perskiej oświadczył p rzedsta­
w ic ie lo w i  agencji Havasa, że Persja po­

stawi stanowczo swą k a n d y d a t u r ę  do 
miejsca zajmowanego obecnie przez 
Chiny, naw et w  tym w y p a d k u ,  g d y b y  
Chiny domagały sie odnowienia swego
m andatu.

Na zasadzie uchw ały C. K. W . z dn:a 
3 lipca r. b. zwołujemy na dzień 16 
września do W arszaw y Konferencję 
Prezydentów miast, W iee-prezydentów, 
Burmistrzów, W ice-burmistrzów, Wój­
tów, Ławników, Prezesów  Rad miej­
skich o r a z  Prezesów frakcji radnych.

Pożądanem  jest, by w Konferencji 
wzięli udział członkowie Sejmików, 
względnie W ydziałów sejmikowych.

Radni miejscy, delegaci O. K. R.-ów, 
Posłowie i Senatorowie mogą wziąć u- 
dział w Konferencji z głosem dorad­
czym.

SPORY 0 PRZEWODNICTWO NA ZGROMA­
DZENIU LIGI

Genewa, 2 września (A.W.). Mimo, iż 
jutro o tw arte zostanie plenarne posie­
dzenie Ligi, dotąd jeszcze nie ustalono 
kandydatury przewodniczącego zgroma­
dzenia. W ostatniej chwili minister Be­

nesz zaproponował kompromis, w ysuwa­
jąc kandydaturę posła duńskiego w Ber­
linie Zahlego. Sensacją dnia jest fakt, iż 
Niemcy w kuluarach Ligi rozpoczęli a- 
gitację przeciwko Zahlemu.

KRÓLESTWO W ALBANJI PROKLAMOWANO 
WBREW WOLI NARODU

Białogród, 2 września. (PAT.). Przy­
wódca albańskiego stronnictw a republi­
kańskiego Redżep Szaldża oświadczył 
korespondentowi białogrodzkiej „Polity- 
ki‘‘, że w imieniu swego stronnictwa wy 
stosował do Ligi Narodów najenergicz- 
niejszy p ro test przeciwko zmianie ustro­

ju Albanji, dokonanej wbrew woli naro­
du albańskiego i pod presją obcego mo­
carstw a. Redżep Szaldża dodał, że Al- 
banja pragnie pokoju, lecz, że ogłosze­
nie królestw a w Tiranie, jest zniewagą, 
wyrządzoną nietylko narodowi albańs­
kiemu, ale i innym narodom bałkańskim.

Konferencja potrw a praw dopodobni 
dwa dni. Koszta przyjazdu i pobytu po­
krywają uczestnicy Konferencji w ca- 
łoś Cl.

Pożądanem jest jak najszybsze zgła­
szanie do S ekretaria tu  Generalnego C 
K. W . uczestników Konferencji oraz od­
nośnych wniosków względnie zmian lub 
uzupełnień porządku obrad Konferen- 
cfi, zakomunikowanych w Okólniku Nr.
38 z dnia 31 lipca 1928 r.

Sekretariat Generalny
C. K. W. P. P. S.

C. K. W.
Dalszy ciąg posiedzenia C. K. W. od- , o godz. 11 rano w lokalu Z. P. P. S. 

będzie się w  czwartek t, j. 6-go b. m. |

VIII KRAJOWA KONFERENCJA ORGANIZACJI
KOBIET P. P. S.

ZAKOŃCZENIE KONGRESU K0MINTERNU
Moskwa, 2 września. (PAT.). W dniu 

i dzisiejszym zam knięte zostały obrady 
| VI kongresu Kominternu, k tóry  ustalił 
j program  Kominternu, oraz uchwalił sze- 
I reg rezolucji o sytuacji m iędzynarodo- 
1 wej, o sprawach kolonjalnych, o niebez- 
J pieczeństwie wojny etc. W  związku z 

apelem wystosowanym do kongTesu 
przez grupy opozycyjne: rosyjską, nie­
miecką, francuską oraz inne odłamy par 
tji komunistycznej, k tóre zostały w y­

kluczone z Kominternu, kongres w po­
wziętej rezolucji potw ierdził racjonal­
ność zarządzeń organizacyjnych, wyda­
nych przez rozmaite sekcje przeciwko 
opozycji. Pozatem kongres uchwalił ma­
nifest, wzywający robotników  całego 
św iata do walki przeciwko ofenzywie 
kapitału, przeciwko niebezpieczeństwu 
wojny imperjalistycznej oraz w obronie 
Z . R .  S .  S .  i  rewolucji chińskiej.

Dnia 23 i 24 b. m. odbędzie się na za­
sadzie uchwały Centr. Wydz. Kobiecego 
i C. K. W. Krajowa Konferencja Kob et 
z następującym  porządkiem  obrad.

I-szy dzień Zjazdu. 1) Otwarcie Zjaz­
du. 2) W ybór prezydjum. 3) Powitania 
Konferencji. 4) R eferat polityczny. 5) 
R eferat gospodarczy. 6) R eferaty  spo­
łeczne: a) Rodzina w program ie socja­
listycznym. b) Opieka społeczna nad

dziećmi zaniedbanemi i upośledzonemi 
c) W alka z alkoholizmem.

Il-gi dzień Zjazdu. 1) Sprawozdań e 
C. W. Kobiecego. 2) R eferat o pracy or­
ganizacyjnej. 3) W ybór Centralnegc 
W ydziału Kobiecego. 4) Sprawozdani* 
z M iędzynarodowego Kongresu i Konfe- 
rencj' Kobiet w Brukseli. 5) Wolne wnio 
ski. 6) Zamknięcie Zjazdu.

OTWARCIE TARGÓW WSCHODNICH
W czoraj nastąpiło w e Lwowie otw ar­

cie VIII Targów W schodnich. Na uro­
czystość przybyli m inistrowie: K w iat­
kowski, Kiihn i Niezabytowski. Przemó­
wienia wygłosili: komisarz rządu S trze­
lecki, prezes rady nadzorczej Targów 
W schodnich Rucker, następnie zaś głos 
zabrał reprezentujący p. Prezydenta 
Rzplitej, m inister Kwiatkowski, oma­

wiając w dłuższem przem ówieniu spra­
wy gospodarcze.

Udział zagranicy w stosunku do po­
przednich targów, wzrósł o 30 p rocent 
poraź pierwszy zaś w ystaw iły swoje ek­
sponaty: Egipt, Palestyna i Grecja.

Ogodz. 7 popoł. odbyła się konferen­
cja prasowa, na której przem awiał i u- 
dzielał wyjaśnień D yrektor Grossman.

SOWIECKIE PRZYGOTOWANIA WOJENNE
Moskwa, 2 września. (A.W.). Rząd 

sowiecki poczynił szereg zamówień 
zagranicznych na m aterjały wojenne. 
Między innemi w zakładach czeskich 
Skoda, poczynione zostały podobno za­
mówienia na przeszło 15 miljonów ru ­
bli.

Moskwa, 2 września. (A.W.). W sze­
regu miast Z . S .  S .  R .  zarządzone zosta­

ły mobilizacje próbne, mające na celu 
sprawdzenie zdolności mobilizacyjnych 
sowieckich urzędów wojskowych. Mię­
dzy innemi w dniach ostatnich zarządzo­
ne zostały próbne mobilizacje w  Mo­
skwie, Tyflisie i Rostowie nad Donem. 
Przy tej okazji zorganizowane zostały 
w ielkie demonstracje polityczne.

GEN. CALLES NIE ZAMIERZA KANDYDOWAĆ 
NA STANOWISKO PREZYDENTA

Meksyk, 2 września. (PAT.). W p iś - ! wać na stanowisko prezydenta. W  za
mie, wystosowanem dzisiaj do prezydjum 
Kongresu, prezydent Ca lies oświadcza, 
iż nie zgadza się na dalsze pełnienie fun 
kcji po dniu 31 listopada r. b., oraz do­
daje, iż nie zamierza już nigdy kandydo-

kończeniu prezydent Calles wzywa kon 
gres, aby przy obiorze tymczasowego 
prezydenta kierował się jedynie wzglę­
dami najwyższego patrjotyzmui

MAKSYM G0RKIJ CIĘŻKO CHORY

TRAGICZNY ZGON FRANCUSKIEGO MINISTRA 
HANDLU I 4 WSPÓŁPASAŻERÓW 

W SAMOLOCIE
Toul, 2 września. (PAT.). Dziś o godz, 

9.20, minister Handlu Bokanowski wy­
brał się na wycieczkę aeroplanem z 
Toul do Clermont Ferrand. W kilka 
chwil po odlocie z Toul, po osiągnięciu 
wysokości 500 mtr., aeroplan zapalił się 
i spadł na ziemię. Wszyscy znajdujący 
się w aeroplanie, a mianowicie; min.

Bokanowski, pilot Hanin, dyrefktor tech­
niczny Tow. Żeglugi Powietrznej Le- 
franc, mechanik Vidal i obserwator Wil- 
lins ponieśli śmierć na miejscu. Przy 
szczątkach rozbitego i nawpół spalone­
go aparatu, znaleziono tylko zwęglone 
zwłoki.

KOMUNIŚCI NIEMIECCY MASAKRUJĄ MŁODZIEŻ
SOCJALISTYCZNĄ

Hamburg, 2 września. (PAT.). W  so­
botę obradow ał tu zjazd niemieckiej 
młodzieży rzemieślniczej, na k tó ry  zje­
chało się około 15 tysięcy uczestników. 
W  toku uroczystości, związanych z kon­
gresem, doszło do ostrych starć pom ię­
dzy uczestniczącymi w kongresie socja­
listami i komunistami. Najostrzejsze star 
cie miało miejsce przed domem rze­

mieślniczym, przyczem około 30 osób, 
należących przeważnie do Związku Re­
publikańskiego Reichsbanner, (w związ­
ku tym niema zupełnie komunistów, na­
tomiast olbrzymią większość członków 
stanowią socjaliści. Przyp. red.) odniosło 
rany zadane nożami i pałkam i gumowe-
mi.

Moskwa, 2 września. (A.W.). Znajdu­
jący się obecnie w Leningradzie pisarz 
Maksim Gorki}, zasłabł ponownie. Mo­
żliwe, iż Gorkij poddać się będzie mu­
siał operacji. Lekarze nie rokują jednak

pomyślnego jej wyniku, ze względu na 
nowe komplikacje, które nastąpiły  po 
zapaleniu otrzewnej. Przy łożu chorego 
pisarza czuwa stale lekarz.

spółdzielniach — 683,500,000 złotych.
Jeśli porównamy te sumy z miljardem 
spodziewanego niedoboru rocznego w 
bilansie handlowym, musimy dojść d-o

wniosku, że nasze życie gospodarcze 
nie jest zdolne do ponoszenia tak ich  o- 
fiar aa rzecz zagranicy. Wilk.

WZROST LICZBY WYB0RC0W W ANGLJI
PRZEZ UDZIELENIE PRAWA GŁOSOWANIA K 0B IEJ0M

Londyn, 2 września. (PAT.). Na za­
sadzie przyjętej niedawno ustaw y o roz­
szerzeniu praw  wyborczych kobiet,
przyznającej czynne prawo wyborcze 
kobietom, k tóre  ukończyły lat 211 ilość 
wyborców w  przyszłych wyborach po­
wszechnych do izby gmin zwiększy się

I I  I Ul  i ~ l  n  " l i ^ “  i f 1 - •  * ■*'

o 5.250.000 osób. Nowa ustaw a przewi­
duje, że praw o złożenia głosu będą mia­
ły te  z pośród nowo uprawnionych, 
k tóre  zamieszkują w jednem miejscu co- 
najmniej 3 m iesiące w  tym  samym okrę­
gu wyborczym.

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY X. U. R.
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IDĘ SOBIE
Idę sofcie środkiem ulicy — w  noc. 

Ciemno jest, bo latarnie się nie palą.
Idę sobie, myślę i gwiżdżę. Chwyta 

mróz i skrzypi śnieg, ale mnie jest b a r­
dzo dobrze; myślę o wiośnie i piosen­
kach.

Życie to jednak ładna rzecz...
Miło jest patrzeć, jak się W anda 

śmieje...
Czegoś mi w tedy bardzo żal i patrzę 

się jak dureń na wysoką, bardzo wy­
soką wieżę.

Ja  jestem sobie ja. Krzywdy nikomu 
nie zrobiłem, lecz mnie zrobiono wiel­
ką, a przecież nic, tylko śpiewać chcia­
łem o wysokim zamku i niebieskiem 
niebie pogodnem.

Dzisiaj nikogo nie mam na drodze.
Idę sobie prosto i sam.
Ciemno, ciemno, tylko niebo jaśnie­

je, rysują się po bokach sylwety do­
mów.

Taki mróz...
Ulica się dłuży. Idę i myślę o tern, że 

usta jej są czerwone, a oczy moje smut­
ne. Myśli się szarpną.

Idę wreszcie po nierównej drodze 
podmiejskiej. Byle prosto, byle prosto 
szeroką drogą po ciemku.

Idę prosto, nikogo nie spotykam i tak  
mi z tem dobrze.

Dom jakiś staje przedemną.
Mały i skromny. Zajrzę do okna. 

świeci się. O brazki święte na niskiej 
ścianie. Łóżko. Na ławie siedzą blisko 
ci, k tórzy się kochają. Cicho tak  u nich.

W  kominie żarzące się węgle.
Zabiło we mnie serce.
Czemu?
Odejdę, pocom tu przyszedł?
Daleko szczeka pies. Dlaczego szcze­

ka i drażni?
W racam  tą samą drogą.
Prędko, pocichu jak złodziej.
Dokąd ja idę?
Milczenie...

Jarosław Żochowski.

BUDOWA
NOWYCH GMACHÓW 

SADOWYCH W  POLSCE
Min. Sprawiedliwości przystąpiło  do rea­

lizacji wielkiego planu budowy gmachów w 
całym kraju. W  pierwszym rzędzie kładzie 
Min. nacisk na wyposażenie w  odpowiednie 
budynki sądów w miastach na kresach 
wschodnich, gdzie dotąd sądy m ieściły się w 
nieodpowiednich lokalach. Rozpoczęta zo­
sta ła  budowa 11 gmachów sądów grodzkich, 
połączonych z aresztam i w m iastach: Bara- 
nowicze, Stołpce, Drohiczyn, Kosów, W oło- 
żyn, W ilejka Nieśwież, Krużawy, Stolin, 
Minczany i Słyczawiec. Na ten cel prze­
znaczył budżet M inisterjum w roku bieżą­
cym 12 miljonów złotych. Z gmachów są­
dów okręgowych wykończono budowę sądu 
okręgowego w Tarnowie i rozpoczęto prace 
budowlane nad gmachem sądu okręgowego 
w Łodzi. Inwestycje w gmachach sądowych 
w stolicy ze względu na brak  funduszy zo­
stały  odroczone. fPID.).

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR POLSKI; )(Tamten“, dram at w
5 ak tach  G abrjeli Zapolskiej.

P ostarza ła  się ta  sztuka mocno — to  
praw da; ale ma za sobą tradycję wlel- 
k.ch powodzeń. W ystaw iona przed 30 
przeszło: la ty  w K rakow ie i we Lwo­
wie, uchodziła za S. O. S. rodaków  zza 
kordonu, za najlepszą sztukę patrio tycz­
ną  po „G w eździe  Syberji" a przed „W e­
selem  . Podczas wojny za okupacji nie­
m ieckiej w ystaw iono ją w W arszaw ie, 
ale sukces jej tutejszy nie mógł się rów ­
nać z tym, jakie w tym czasie „Tam ­
ten  osiągnął w  W iedniu i w  Berlinie 
w przeróbce B ernarda Szarlo tta  p. t. 
„C ytadela w arszaw ska". W  Berlinie 
grano ją 380 razy, był to dla Niemców 
skrót wiadom ości o Polsce pod knutem  
'moskiewskim.

A jednak Brzozowski około 1906 r. 
w  rozmowie ze mną nazw ał tę  sztukę 
„pLugawą”. Brzozowski, k tóry  zresztą 
(w „Powieści polskiej") uznał i ta len t 
Zapolskiej i jej szczerość p isarską

Ludzie z Królestw a, stykający się bez­
pośrednio z polskiem  życiem podziem- 
r.em, wyczuwali w  tej sztuce fałszywy 
ton, k tóry  Galicjan nie raz ił Dopiero 
rzeczy Żeromskiego, D aniłow sk:ego, 
Struga w yrugow ały „Tam tego" z sym- 
patji M ałopolan. Praw dziw ą G ehennę 
śledztw  rosyjskich pokazała lrRóża''.

Brzozowski, k tó ry  raz  sam, jak n ie­
gdyś M ochnacki, padł ofiarą psycho­
logicznych1 to rtu r rosyjskich w śledz­
tw ie, praw dopodobnie odczuw ał tego 
Kazim ierza jako karykaturę .

Rzeczywiście ów Kazim ierz jest po­
stacią  mdłą i niedokończoną, jakkol­
wiek „postaw iony" jest w ybornie De­
praw acje polityczne, zugodowienie Po­
laków pod wpływem „wychowawców" 
rosyjskich m iały być dem onstrow ane 
ca tym typie. Typ w art był pieczoło­
witego w ykonania. Student, k tóry  prze-

Z TEKI MALKONTENTA
Po pracy poszedłem z Karolem na o- 

biad do restauracji, takiej sobie zwykłej 
restauracji, nie żadnej luksusowej. Zo­
baczył nas kelner i przybiega do stołu.

— Sługa pana dzieją. Co panowie roz­
każą? Jest rosołek, zupka grzybowa... 
Tak, zaraz będzie. Chlebek czy bułecz­
ki? A piwko będzie?

Otrzym ał zamówienie i szybko w y­
biegł.

Spojrzałem na Karola. Był aż blady ze 
złości.

— Co ci jest?  — spytałem ,
— Cierpieć nie mogę tego zdziecinia- 

łego sposobu mówienia. I to dorośli mę­
żczyźni tak  mówią! Czy nie można mó­
wić po ludzku? Czy to się godzi z du­
chem języka? Pamiętasz, jak Lenarto­
wicz pisał w swym poemacie: „O, cza­
rodziejska ojców naszych mowo! R ycer­
ska, tw arda i jak stal chropawa!" Ład­
nie mi twarda! Te zupki i rosołki! 0 -  
brzydzenia można nabrać.

W  tej chwili usłyszeliśmy rozmowę 
przy sąsiednim stole. Mówił gość, co do­
piero przybyły. *

— Panie Józefie, niech ta  sztuka mię­
ska będzie gładka, nie przy kości. A do 
go kartofelki i m archew ka. A lbo lepiej 
nie — buraczki.

—  Widzisz — odzywam się do K aro­
la. Nie masz żadnego powodu gniewać 
się na kelnera. Sama publiczność lubi 
zdrabniać wyrazy, gdy chodzi o po tra­
wy, a kelnerzy, chcąc przystosować się 
do gustu publiczności, używają jej ulu­
bionych wyrazów. I restauratorzy  do 
tego się przyczyniają. Posłuchaj tylko.

I zacząłem  czytać jadłospis obiado­
wy.

— W ieprzowinka z kapustą Biteczki 
w śmietanie (szkoda, te  nie bituchny — 
byłoby jeszcze bardziej pieszczotliwie). 
W ołowa z kartofelkam i. Zraziki a la 
Naleson *. K toby to  mógł być ten  Na- 
lesO n?

— Zapewne tw órca naleśników.

*) powinno być Nelson (przypisek ze ce­
ra).

— Nie bądź taki dowcipny. Czytam 
dalej. Fasolka, hm! grzybki. I tak  cią­
gle aż do końca. W idzisz, mój kochany, 
nasi restauratorzy  nie umieją dbać ani 
o porządek w kuchni, ani o czystość o- 
brusów, ani o urozmaicenie jadłospisu, 
więc chcą przynajmniej w ten  sposób 
życie ci uprzyjemnić.

— Mniejsza o to, kto winien. Chodzi 
mi o stw ierdzenie, że w tej jedynej dzie­
dzinie, gdy chodzi o jedzenie, stajemy 
się naraz tak  przesadnie delikatni w 
mowie, że aż to graniczy z obrzydliwo­
ścią. Gdziekolwiek pójdziesz, natkniesz 
się na jakąś aw anturę. W  tramwaju, na 
kolei, na plaży usłyszysz co chwila: Ty 
cholero, ty  łobuzie! A tu naraz taki 
W ersal: „kompocik, herbatka, kawtmia". 
Pfe! W żadnym innym kraju tego nie 
spotkasz. Niemiec nie powie nigdy 
Biercheo (piwko), ty lko poprostu  Bier 
(piwo).

— Mój kochany, co ja ci na to pora­
dzę. Może masz i rację, ale  przyznam  
się, że można mieć w Polsce większe 
powody do zmartwienia. Załóż Ligę 
walki z mówieniem przez dorosłych lu­
dzi po dziecinnemu. Może uda ci się z 
czasem opodatkow ać każdy zdrobniały 
wyraz. Ale ta  głupia mowa pewno z cza­
sem przejdzie. Radziłbym ci raczej dzia­
łać w przeciwnym kierunku i walczyć 
nie ze zdrabnianiem wyrazów, lecz z 
wyrażaniem się z grubsza.

— W jakiej naprzykład dziedzinie — 
zapytał Karol,

— Chociażby w polityce. Pomyśl tyl­
ko. I różni dygnitarze i prasa, za nimi 
idąca, mają zwyczaj w yrażania się nie­
zmiernie ordynarnie, gdy mowa o lu­
dziach lub instytucjach, im niemiłych. 
Niech ci się przez chwilę wydaje, że na­
sze życie polityczne jest w ielką resatu- 
racją. I ludzie, spotykając się ze sobą, 
używają wyrazów: sejmuś, senacik, par­
tyjka. rezolucyjka, konstytucyjka, może 
naw et konwencik seniorów. Jakby  się 
to  przyczyniło do łagodzenia nam iętno­
ści politycznych! Nar-ski.

KRONIKA KAS CHORYCH
ŻYWIEC.

Celem  zapew nienia ubezpieozonym 
należytej i szybkiej pomocy lekarskiej 
w godzinach nocnych, Pow iatow a Kasa 
Chorych w Żywcu w prow adziła dyżury 
lekarsk ie  w e w szystkie dni, nie w yłą­
czając niedzieli i świąt, od godz. 7 w ie­
czór do godiz. 8-ej rano.

ŁÓDŹ.
Dnia 18 listopada b. r. odbędą się w y­

bory członków  Rady Kasy Chorych, 
Łodzi. G łosow anie d la  ubezpieczonych 
oraz dla pracodaw ców , we w szystkich 
okręgach, rozpocznie się o godz. 8 rano 
i trw ać będzie do godz. 20-ej w ieczór 
bez przerw y.

W yborcy będą głosować w  loka1 ach 
okręgów wyborczych, podzielonych w e­
dług miejsc ich zam ieszkania. Okręgów 
w yborczych dla ubezpieczonych jest 
108, dla pracodaw ców  — 12. Biur r e ­
klamacyjnych dla ubezpieczonych jest 
32, dla pracodaw ców  — 7. Biura re k la ­
macyjne ozynne będą od dnia  30 s ie rp ­
nia do 8 w rześnia r. b.

Czynne praw o wyborcze mają ubez­
pieczeni i pracodaw cy bez różnicy płci 
o ile ukończyli 20 rok  życia.

BIAŁA.
Dnia 4 listopada b. r. odbędą się w y­

bory członków  Rady Kasy Chorych 
w Białej. (M ałopolska). Z grupy ubez­
pieczonych będzie w ybranych 30 dele­
gatów  i z grupy pracodaw ców  — 15. 
W yborcy będą głosować w edług miejsc 
zam ieszkania.

Biura w yborcze będą czynne w  B ia­
łej, Beztwinie, Boczkowicach, Kętach, 
Porąbce, W ilam owicach i Wilczkowi- 
cach.

Z dm. 2 w rześnia b. r. zostaną wyłożo­
ne spisy w yborców  celem  spraw dzenia 
list przez zainteresow anych,

OZORKÓW.
W  tych dniach ks. dziekan Barem* 

sztad t dokonał ak tu  pośw ięcenia k a ­
mienia w ęgielnego nowego gmachu Po­
w iatow ej Kasy Chorych w Ozorkowie.

Gmach ten  budow any w edług p la­
nów arch itek ta  W. Szereszew skiego, 
będzie okazały  i now ocześnie urządzo­
ny. Budowa będzie odbywać się w przy- 
spieszonem  tem pie tak . ażeby na dn. 
1 lis topada cały gmach n ak ry ty  został 
dachem.

STARCIE POLICJI Z KOMUNISTAMI
5 OSÓB RANNYCH I 1 0  ARESZTOWANYCH

LOS RODZINY ROBOT­
NIKA JEST TYLKO 
W JEGO RĘKACH

Ponad wszystkiem winna górować własna 
serdeczna troska o zabezpieczenie bytu ro ­
dzinie, w łasna myśl o przyszłości, o spokoj­
nym kącie na stare lata.

T aka myśl i troska w głowie przezorne­
go robotnika, ojca rodziny, prowadzi do mo­
cnego postanowienia oszczędzania, póki nie­
ma ustawowego ubezpieczenia. Niech to  bę­
dzie kilka złotych miesięcznie czy tygodnio­
wo, — po latach kilkunastu utworzy to gro- 
siwo taki fundusz, który  zabezpieczy przy­
najm niej jaki tak  byt.

A le niech to  nie będzie ciułanie grosza do 
schówka czy kuferka. Takie oszczędności 
łatw o się rozchodzą i ta  droga nie dopro­
w adzi do niczego.

Je s t takie urządzenie, które łączy w sobie 
uzbieranie i ofrzymanie zgóry przewidziane­
go kapitału  po dowolnej liczbie lat, a je­
dnocześnie — jest zabezpieczeniem rodziny 
na wypadek śmierci żywiciela, kiedy pozo­
stała rodzina otrzyma cafą sumą, którą ubez­
pieczony miał otrzym ał dopiero po kilkuna­
stu latach.

Je s t to — Ubezpieczenie życiowe w Pocz- 
/. w ej Kastę Oszczędności (P. K. O.). Ubez­
pieczenie takie, tanie nie obliczane na ał- 
ski, łatwe, zawierane bez oględzin lekar­
skich, jest jedynie racjonalnem  zabezpiecze­
niem przyszłości,

Jeszcze dzisiaj przyślijcie swój adres i 
wiek do Pocztowej K asy Oszczędności w 
W arszawie, a udzielim y wam życzliwej po- 
radv L k  tę sprawę rozpocząć należy.

W czoraj o godz. 18 m. 30 na ul. Miłej, 
w pobliżu Dzikiej, utw orzył się pochód 
komunistyczny, złożony z około 200 o- 
sób, poprzedzany prze transparen t z 
hasłami komunisiycznemi. Posterunkow y 
na ul. Dzikiej, ujrzawszy podążający po­
chód', wszedł do sklepu, zawiadamiajac 
telefonicznie kom isarjat. Po wyjściu ze 
sklepu policjanta, powstało zajście mię­
dzy nim a tłumem. Policjant wskoczył 
do przejeżdżającego tramwaju linji nr. 8 
i stąd w pewnej chwili strzelił k ilkakro t­
nie do atakujących go komunistów. 
Skutkiem strzałów zostały postrzelone 
3 osoby. Są to: M atys Frydman, lat 24, 
(M uranowska 30) robotnik (rana postrza 
łowa ust), mężczyzna niewiadomego na­

zwiska, la t około 20, (postrzał głowy) ł 
Fejga Fejncweig, la t 20, (Waliców 12) 
przy rodzicach (postrzał lewego stawu 
skokowego). Nadto przy rozpędzaniu 
tłumu zostali poranieni: No.jech Drumle- 
wicz, la t 17, (Szczęśliwa 3), waciarz, 
(krwotok z ust) i Pinkus Drogiczyński, 
lat 16, (Nalewki 15) przy rodzicach (ra­
na tłuczony głowy i lewego policzka). 
W szystkich rannych przeprowadzono do 
5-go kom. p. p„ gdzie opatrzyło ich Po­
gotowie, poczem pierwsze 3 osoby — w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala 
na Czyste. Pogotowie policyjne, przyby­
łe w krótce na miejsce, rozpędziło mani­
festantów, aresztując około 10 osób.

s edział rok w cytadeli, dał pułkow ni­
kowi żandarm ów  rosyjskich słowo ho­
noru, że już będzie „porządnym " 
trzeźw ym  człow iekiem  i rzeczyw iście 
dotrzym uje słowa — to  był tem at duży, 
odpowiedzialny. M ożna było zeń zro 
bić, epigona pozytywizmu, związać go 
z ruchem  PPS. lub choćby z robotą ów­
czesnej — o ileż innej — narodow ej 
dem okracji w Królestwie- Co praw da 
w arunki cenzuralne, skrępow ane 
także  w Galicji, nie pozw alały na 
zbyt w ielką dokładność w szczegółach. 
A le skutek był bądź co bądź ten, że ów 
Kazim ierz jako działacz jest dosyć 
dziecinny, podobnie jak cała  o taczają­
ca go grupka studentów  i studen tek  Co 
praw da tu  trzeb a  zważyć także  ów­
czesną .w artość propagandow ą takiej 
sztuki: trzeba  było pokazać światu że 
M oskale tłum ią w K rólestw ie naw et 
r.ajniewinniejszy ruch oświatowy.

O stateczne naw rócenie się Kazim ie­
rza: te ra z  ja znowu tam ten, to  znaczy 
ten, szaleniec, k tóry  siedział w cytade­
li. a nie ten  trzeźwy, — to  naw rócenie 
symboliczne, jako że w  każdym  Polaku 
siedzi „ tam ten" — w yw ołane jest w 
sztuce bardziej pobudkam i erotycznem i 
(chęć tow arzyszenia A nnie na Sybir) 
niż szykanam i Rosjan. Nie przestając 
być praw dopodobne, trac i w artość re ­
p rezentatyw ną. Inny byłby się nie dał 
porw ać do natychm iastow ego wybuchu, 
zdusiłby w sobie złość i z tem  w iększą 
cnergją w róciłby do robo ty  spiskowej. 
K azim ierz odrazu zasługuje sobie na 
Sybir: policzkuje generała. To p ra ­
wda: m ęczeństwo, gest, wydawało się 
wówczas w ażniejsze niż robota. Zwła­
szcza takiem u studentow i. Ale też c a ­
ła ta  jego „tam tejszość" siedzi na 
wierzchu.

W łaściw a w alka dram atyczna pow in­
na się rozgryw ać między Kazimierzem 
a Korniłowem . M ocowanie się dwóch 
silnych dusz. Tym czasem  au to rka  głó­
wny nacisk położyła na dram acie k ry ­
minalnym, k tórego bohaterem  jest

Korniłow, i opracow ała ten  dram at 
środkam i znanemi z dram atu  francu­
skiego (Sardou, Scribe). W ięcej chodzi 
o zdem askow anie S tiekłow a niż 
w prow adzenie K azim ierza w kolizję 
moralną. Co praw da połączenie obu 
tych ośrodków akcji jest zręczne : cała 
intryga krym inalna opracow ana efek­
townie. Ale zawsze odczuwało się 
pew ną dysproporcję między powagą 
tragizm em  samego tem atu a te a tra ln o ­
ścią i sztucznością formy, w jaką został 
odziany.

Niemcom musiała się w „Tamtym"
podobać szczególnie bezstronność, z ja­
ka au to rka  po trak tow ała  Moskali, czy­
niąc z nich figury przew ażnie sympa 
tyczne. W łaściw ie ty lko  generał Horn, 
s ta ry  idjota, jaskraw o skarykaturew a- 
ny, jest rep rezen tan tem  szczerej, b ru ­
talnej rusyfikacji. Typy so łdata  n 'ań- 
czącego dzieci polskie i szefa pułku, 
k tó ry  dba o honor armji, są raczej do­
datnie. S tiek łow  jest drastyczne bydlę 
— ale bez niego nie byłoby akcji. P ro ­
szę zważyć: prow okacja, rzucanie fał­
szywych podejrzeń, nie jest ukrytym  
środkiem  politycznym, za którym  bądź 
co bądź stoi rząd, choćby go oficjalnie 
niby nie uznaw ał, — lecz ty lko  pryw a­
tną im prezą Stiekłow a, k tóry  pragnie 
zgubić szczęśliwszego ryw ala. Kornic 
łow  zaś jest w prost wyidealizow any. 
Zdaje się napraw dę w ierzyć w  swoje 
posłannictw o wychowawcze. Czyżby 
był ta k  naiw nym ? Z resztą nic o nam 
bliższego nie wiemy. Swego czasu wy­
daw ał się figurą, k tó ra  niby to  rozumie 
się sama przez się, z k tó rą  ją można 
było spotkać w K rólestw ie wszędzie 
gdzie sieć żandarm erji rosyjskiej zaha­
czała się o sieć podziemnej roboty  pol­
skiej. Dziś w ydaje się on sfinksem. 
Chcielibyśmy o nim  w iedzieć coś w ię­
cej nad to, że jest znakom itym  d e tek ­
tywem. Bywa, że postaciom  podpa­
trzonym z życia w dram acie często 
brakuje trzeciego  wym iaru: w  głąb. 
Rozumiemy sędziego śledczego w „Ró-

LESNY CZŁOWIEK
Na dziwnego m ieszkańca lasów  między 

wioskam i Berezów ką, a  T artakam i w po­
w iecie B aranow i-kim , w ojew ództw a No­
wogródzkiego, natrafili onegdaj odbyw ają­
cy ćw iczenia rezerw y w 22 pułku piecho- 
'y  trzej podchorążow ie.

M aszerując prze* olbrzymi las, podchorą 
żowie zauważyli pod jednym * drzew, 
zw iniętą w kłębek, kosm atą postać, w zro­
stu tęgiego męzozyzny. Zbliżyli się ostroż­
nie do śpiącego pół-człow ieka pół-zw ierzę- 
cia, chcąc go obeh zeć z bliska. Był on cał 
kow icie nagi, porośnięty  czarnym  włosem, 
posiadał rudą  po pas b rodę i długie, nie- 
ebeinane w idocznie w cale paznokcie u 
’ ąk  i nóg. W łosy na głowie m iał ta k  dłu-

[ źy“ — jest inkw izytorem  bez reszty. 
Korniłow  wydaje się zakochanym  w 
Kazimierzu, naraża swe życie, by u ra ­
tow ać jego honor jako lojalnego pod­
danego. Porządny urzędnik, na ser jo 
pojmujący swój o b o w ązek ?  T o są jed­
nak zagadki.

Jeszcze uwaga w  guście Boya E ro­
tyczne spraw y w te j sztuce są zachw y­
cone ze znakom itą na owe czasy in tu ­
icją i śmiałością. Kazim ierz ma n arze­
czoną, k tó ra  jest jednak zbyt uroczy­
sta, pa trjo tka, idealistka. M edv;zny 
zw rot jest na to  — frigida, zimna. Nie 
działa na  niego seksualnie, to  też musi 
się zwrócić po miłość ziemską do ko­
b ie ty  realnej, do Józi ke lnerk i z pod­
rzędnej restauracji. Tak jest. N iezm ier­
nie ciekaw e są losy seksualizm u w ru ­
chach spiskowych i rewolucyjnych. Po 
pierw sze: jak to  było rzeczywiście po 
drugie jak to  było oficjalnie, w  pozo­
rach, w zwyczajach. O tóż pod tym dru ­
gim względem — panow ał idealizm  
rom antyczny. Męczeństwo polityczne w 
Polsce lubiło się łączyć z askezą. Do­
minował raczej nastrój anheliczny Sło­
w ackiego nie pantadeuszow ski M’ckie- 
wicza,  ̂Ostatnim śladem  „Ludzie bez­
domni . Potem  się to  w szystko odrazu
zmieniła

W tym epizodzie jest lwico-pazuir 
Zapolskiej. W  zarodku tkw i ju t tu ta j 
H  nienaw iść do kobiety  „porządnej" 
później w yładow ana np. w  „M ężczy­
źnie" i w „Pani Dulskiej" (której po­
przedniczką jest pan i N atołkow ska z 
„Tam tego").

Teraźniejsze w ystaw ienie te j sztuki 
nie może się rów nać z dawnem K ra- 
kowskiem , jakkolw iek było bardzo 
staranne. W  tem  tylko było do tam ­
tego podobne, że ro lę  K azim ierza rów ­
nież zlekcew ażono. Powinna się ona 
wysuwać na  pierw szy plan. P. M ali­
szewski m iał dużo zapału, ale nie m iał 
te j utajonej głębi, teij stłum ionej en e r­
gii, k tó ra  charak teryzuje  eks-tam tego. i 
Najlepszym był w  akcie  ostatnim . *

gie, że zakryw ały  całkow icie tw arz i o- 
czy. „Leśny człow iek" przepasany był je­
dynie słomianym pow rósłem . Nagle jeden 
z obserw ujących nadepnął suchą gałązkę, 
k tó ra  pęk ła  z trzaskiem , budząc śpiącego, 
f o rw ał się on na nogi, ryknął ndesamowi- 
c e ,  kilkom a sprężystym i susam i w padł 
w gęstw inę i zbiegł mimo zarządzonej na­
tychm iast tyrafcerą obławy.

Ja k  opow iadają m ieszkańcy okoliczni, 
,,'esnoj''baxdzo rzadko daje się podejść i 
zauw ażyć ludziom N ajpraw dopodobniej 
'est to  jakiś p rzestępca, k tó ry  bojąc się 
kary, kryje się w lesie, gdzie s ta le  p rzeby . 
wa. M ożliwe również, że jest obłąkany. 
Miejscowi myśliwi mają zam iar, w najbliż 
tzym czasie, zorganizow ać w alną obław ę 
celem pojm ania osobliwego mieszkańca 
olbrzymiej puszczy kresow ej. (K. CJ.

Kornałowa grał p. Stępowski. Inteli­
gentny, lecz słaby, może był chory, 
tak  włóczył nogami. Może była to  je­
go oryginalna koncepcja, że Korniłow  
to norm alny dobrotliw y urzędnik, 
wszak zrodzony z Polki. W tej roli- 
niegdyś Kamiński zbierał laury. Sprę­
żysty, ostry, przykry  i genialny. Kłuł 
słowami, k łu ł palcem  wysuwanym  w 
pow ietrze. Kiedy później w idziałem  
Bakaja podczas procesów  Borowskiej 
i Brzozowskiego^ powiedziałem  sobie: 
to jest Kamiński z „Tam tego". Impo­
nujący w am pir dusz.

S tiekłow a g ra ł p. Leszczyński z od­
powiednim rozm achem  i tem peram en­
tem. N iezapom niany jednaik pozostanie 
Solski z szerokim  pijackim  gestem: „ja 
w niej w lublon" — k tó ry  potem  sobie 
pryw atnie naśladow ali widzowie. W 
piosence śpiew anej przed zgonem: 
„Sm ert bliska. Bliska maja magila..." 
pokazyw ał się cały p iękny sentym ent 
żołnierski ukry ty  w  tym  bydlaku.

G enerał Horn mógłby być w spania­
łym jołopem; p. Sam borski w gestach i 
sposobie mówienia był nieco za in te ­
ligentnym.

W ielhorską grała sam a Zapolska —* 
grała polską m atronę, czułą lecz bez 
płaczliwości.

Jesit może nieprzyzwoicie gdy wobec 
nowych tak  sum iennych kreacyj przy­
pom ina się dawne. W iadom o — n a  re ­
m iniscence niem a lakarsw a. T a  co 
k toś ra z  w idział za młodu, wydaje 
mu się szczytem . Może w łasną swoją 
młodość przezyw a się jeszcze raz  we 
wspom nieniu, A jednak sądzę, żc zu­
pełnie objektyw ne będzie tak ie  w e­
stchnienie np.: k to  u nas zagra (nie za* 
śpiewa) jeszcze k !edy  L ohengrim  tak  
jak Bandrotwski? I do tego dodaje ob­
jektyw ne pytan ie: gdzie się podziewają 
daw ne tradycje gry, k to  je notuje, k to  
je (  omadzii; czy now e k reacje ak to r­
skie są wynikiem nieznajomości daw­
nych, czy rozm yślnem  ich ominięciem?

Karol Irzykowski.

#



KĄCIK ESPERANCKI
Ro z w ó j  i d e i  j ę z y k a  m i ę d z y n a r o .

DOWEGO.
Jeśli okiem be/stronnego obserwatora, z 

pewnej perspektywy historycznej, spojrzy­
my na rozwój różnorodnych idei, wypadnie 

stwierdzić, że na drodze do swego o- 
statecznego zwycięstwa przeżywają one o- 
kresy klęsk i zwycięstw, upadków i wzlo­
tów, potępienia i ogólnego uznania.

Podobnemu, rzekłbym, prawu, opartemu 
na rozwoju sprzyjających i niesprzyjają­
cych warunków i okoliczności uległa rów­
nież idea języka międzynarodowego. Pierw 
s?e bowiem próby stworzenia języka mię­
dzynarodowego sięgają początku 18-go wie 
ku. Już w roku 1617, niejaki Herman Hu­
go, a następnie sławny Leibnitz w swej 
„Logice" (1679) i wielu innych, wskazywa- 
Wali na potrzebę i możliwość wprowadze­
nia sztucznego języka powszechnego, któ­
rym cała ludzkość mogłaby posługiwać się 
w stosunkach międzynarodowych. Jedna­
kowoż wiele projektów takiego języka nie 
zdołało wzbudzić oddźwięku w szerokich 
sferach ówczesnego społeczeństwa i nie 
doczekawszy się praktycznego zastosowa­
nia ginęło w zapomnieniu. Przyczyn niepo­
wodzenia tych zamiarów nie należy do­
szukiwać się li tylko w niedoskonałości 
tych projektów, ale w warunkach społecz­
nych 17 wieku, które nie sprzyjały reali­
zacji idei języka międzynarodowego. W 
omawianym okresie czasu z powodu sta łe­
go rozwoju stosunków międzynarodowych, 
nie było większej potrzeby ani dążności w 
kierunku wprowadzenia w życie języka 
międzynarodowego Arystokracja i ducho­
wieństwo, jedyne klasy społeczne tej epo­
k i  biorące udział w życiu międzynarodo­
wym, nie były zainteresowane takim języ­
kiem, gdyż posiadając wiele pieniędzy l 
czasu dla przyswojenia sobie potrzebnych 
im języków (hisznańskiego francuskiego i 
łaciny) mogły śmiało przeiść do porządku 
dziennego nad śmiałem! pomysłami ów­
czesnych uczonych.

Kapitalizm dokonał i w tej dziedzinie 
przewrotu. Rozwói przemysłu i postęp te ­
chniczny, potęgujący siły produkcyjne, zmu 
szając kapitalizm do szukania na całym 
świecie rynków zbytu i taniej siły robo­
czej, przyczynił się do wprowadzenia kolei 
żelaznych, dobrze rozgałęzionej sieci te le­
graficznej i telefonicznej i t. d. Nowoczes­
na gospodarka przekroczyła granice państw 
1 państewek, polconywując przestrzenie 
gór i mórz. Stosunki międzynarodowe prze 
stały być przywilejem klasy rządzącej. 
Szersze warstwy ludowe stopniowo wkra­
czają w szranki życia międzynarodowego.

Kiedy w r. 1880, ksiądz Johan Marcin 
Schleyer ogłosił swój projekt języka mię­
dzynarodowego Volapiik, powitano go z 
zapałem, jako dawno oczekiwane roz- 
trzygnięcie sprawy Ludzie z różnych krań 
cćw świata zaczęli posługiwać się tym 
językiem Volapiik nie wytrzymał jednak 
próby życiowej, z powodu swej złej i dzi­
wacznej konstrukcji wewnętrznej i trudne­
mu słownictwu.

Dopiero w roku 1887 lekarz warszawski 
L Zamenhof, tworzy język później nazwa­
ny Esperanto, który sprostał wymogom ty ­
cia współczesnego Jest on bowiem języ­
kom  nadzwyczaj łatwym, a tem samem 
pierwszym językiem cywilizacji nowoczes­
nej, gdyż Zamenhof odrzucił w nim łokieć, 
sążeń i yard, a przyjął metr za podstawę 
wymiarów lingwistycznych Sztuki tej do­
konał on za pomocą uproszczonej do naj­
wyższego stopnia gramatyki, prawidła two 
rżenia słów pochodnych i niezmiernie ła ­
twemu słownictwu Widzimy zatem, że E- 
speranto nie jest zabawką dziecinną, ani 
tworzywem przypadku, ale produktem 
vspółczesnej epoki historycznej. IK.

PART JE SOCJALISTYCZNE 
WOBEC ESPERANTA.

Odbyte w czasie bieżącego lata kongre­
sy pairtyj socja1 is tycznych Szwecji i Hisz- 
panji po dłuższej dyskusji uchwaliły rezo­
lucje w sprawie międzynarodowego języ­
ka pomocniczego Esperanto.

Rezolucje te wzywają towarzyszy par­
tyjnych do nauki Esperanta i propagandy 
tego języka we wszystkich ośrodkach ro-
b tniczych.

Niezależnie od tego partje socjalistyczne 
wymienionych kraiów rozpoczęły starania 
w kierunku wprowadzenia Esperanta do 
likó ł, oraz do międzynarodowych organi­
zacji robotniczych (politycznych, społecz­
nych i kulturalnych).

WIELKIE ZWYCIĘSTWO
E SPE R A N T A  W CHINACH.

Chiński minister oświaty Czaj Dzuan 
Pej (rektor uniwei sytetu pekińskiego) o- 
pubiikował w gazecie urzędowej „Min - 
ko/ e - po" decyzję Rządu nankińskiego, 
zdążającą do stworzenia w Szanghaju e«- 
peranckiego instytutu. Zadaniem instytutu 
będzie wysz-kolerufc nowych kadr nauczy­
cieli jęz Esperanto, wydawanie książek 

' esperanckich i t. d.
Powołano już dr- życia komitet organi­

zacyjny instytutu, któremu Rząd wyasy­
gnował pewną kwotę pieniędzy.

Książki szkolne
d ’a  w s z y s tk ic h  s z k ó l

Według spisu M inisterstw a W. R.
I O. P. poleca

Księgarnia Sp. Akc. 
KSIĄŻNICA —  ATLAS.

Warszaw?, Nowy-Świat 59. Tel. 223-65.

ŻYCIE PARTJI
OKRĘGOWY KOM. ROBOTNICZY 

WARSZAWA - PODMIEJSKA.
We wtorek, 4-go września, o god*. 7-ej 

wieczorem odbędzie się posiedzenie E- 
gzekutywy. Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważne. Obecność wszystkich 
czołnków Egzekutywy obecnych w War­
szawie konieczna.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W poniedziałek, 3 b. m.

Organizacja P. P. S. Tramwajarzy. O
godz. 6% w lokalu W.O.K.R., Al. Jerozo­
limskie 6, konferencja wszystkich kół, spra­
wy b. ważne, wstęp za legitymacjami par- 
tyjnemi (opłaconymi).

We wtorek, 4 b. m.
śródmieście. O godz. 7, A!. Jerozolimskie 

Nr 6, posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Ochota. O godz. 7, Grójecka 59, posiedze­

nie komitetu dzielnicowego.
Powązki. O godz 7, Okopowa 30, posie­

dzenie komitetu dzielnicowego.
Praga. O godz. 7, Brukowa 29, posiedze­

nie komitetu dzielnicowego.
Grochów. O g. 7. Grochowska 12, posie­

dzenie komitetu dzielnicowego.
Koło P. P. S. Pracowników Miejskich. 

O godz. 514 w *oKain W.O.K.R., Al. Je ro ­
zolimskie Nr. 6, posiedzenie komitetu.

Koło Rzeźników O godz. 7, Chłodna 41, 
zebranie członków koła.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY fabryk 

prywatnych i uwojskowionychl Wc wto­
rek, dnia 4 września b. r, o godz. 7 po 
po!, w lokalu Związku Metalowców, Le­
szno 53 I p. — odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów fabryk pry­
watnych i uwojskowionych.

Ze względu na ważność spraw, rozpa­
trywanych na posiedzeniu — prosimy o 
punktualne i niezawodne przybycie 
wszystkich towarzyszów.

Mężowie zaufania winni są mieć przy 
sobie subkasjerki, delegaci zaś mandaty.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S 

zwołuje posiedzenie Zarządu Wydziału na 
dzień 3 b. m. o godz. 7-mej wiecz. do loka­
lu W.OK.R., Al. Jerozolimski* 6, I p.

Wszystkie członkinie Zarządu wzywa się 
dc licznego i punktualnego przybycia na 
zebranie.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
12.00 — 13,00. Koncert z płyt gramofo- 

tewych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 1310
— 15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komuni­
katy: meteorologiczny, gospodarczy, nad­
program. 15.20 — 16.30 Przerwa. 16.30 — 
16 45 Tygodniowy przegląd komunikacyj-
iy , 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00   17.25
Program dla dzieci. 17.25 17.50 Odczyt 
„Piąta wycieczka międzynarodowa geogra­
fów botaników pc Polsce". 17.50 — 18.00 
Przerwa. 18.00 — 19.00 Transmisja myzy- 
hi lekkiej z Wi’na 19.00 — 19.20, Rozma,- 
•ości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19 30 — 19.55 
Lekcja języka francuskiego. 19.55 — 20.05 
Komunikat rolniczy, oraz komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli Koni w Polsce. 20.05
— 20.30 P. K. Stromenger omówi program 
koncertu międzynarodowego. 20.30 Kon­
cert międzynarodowy. 22.00 — 22.30 Sy­
gnał czasu komunikat lołniczo - meteoro­
logiczny. Komunikaty P, A. T Komunika­
ty: policyjny, sportowy, nadprogram.

JUTRO.
13.00 — 13,10, Sygnał czasu, hejnał z 

wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 13,10 — 15,00. 
Przerwa. 15,00 _  15,20. Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15,20 — 17,00. Przerwa. 17,00 — 17,25. Od­
czyt ,/Studjum polonistyczne na Uniwersy­
tecie Warszawskim”. 17,25   17,50. Trans­
misja odczytu z Poznania. 17,50   18 00.
Przerw a. 18,00 — 19,00. Koncert popołud­
niowy, 19,00 — 19 20. Rozm aitości. 19,20_
19,30. Przerwa. 19.30 — 19,55. Odczyt „Po­
moc w nagłych wypadkach przed przyby­
ciem lekarza". 19,55 — 20,05. Komunikat 
rolniczy, oraz transmisja z Krakowa noto­
wań giełdy zbożowej krakowskiej. Komuni­
kat Tow. Zach. do Hodowli koni w Polsce. 
20,05 — 20,15. Nadprogram^ komunikaty. 
20,15. Koncert wieczorny, org. przez orkies­
trę Filharmonji Warsz. wespół z Polakiem 
Radjo. 22 00 — 22 30. Sygnał czasu, komu­
nikaty: lotniczo-meteorologiczny, P. A. T., 
policyjny, sportowy, oraz nadprogram. 
22,30 — 23,30, Transmisja muzyki tanecz­
nej z resitauracj1 „Oaza",

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

„ROBOTNIK", dnia 3 września 1928 r.

CO GRAJA KINA?
Apollo: .Kropka nad „i”.
Casino: „Awanturnica",
Colosseum; „Amant”.
Capitol: „Szaleńcy".
Filharmonia: „Szkarłatne róże i czerwo­

ne usta".
Miejski: „Max królem cyrkowców". 
Palace: „Sfałszowane miljardy".
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „Kropka nad , i”.
Stylowy: „Król Duglas I".
Światowid: „Niepotrzebny człowiek". 
Wodewili „Chicago".

Str. 3

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK FURMANÓW

„W0DEWIL“
Nowy Świat 43.

Początek o godz. 5, ost. godz. 10**.

REKORD FREKWENCJI 
I POWODZENIA

Wspaniałe arcydzieło 
Cecila B. de M ille t

Wielki dramat z życia żądnych sławy 
i sensacji kobiet współczesnych

W rolach głównych:

PHYLLIS HAVER 
i VICTOR VARC0NYI
Prosimy o przybywanie na wcześniej­

sze seanse.

r

l

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. |i 
Pocz. o godz. 6-ej.

Bilety ulgowe i passe-partout 
niew ażne!

Orkiestra pod bat. fl. Fuimańskiego.

L IL I D A M IT A
UW ODZI

LILI DAMITA
ŁUDZI

LILI DAMITA
OSZUKUJE JA K O

AWANTURNICA
podczas szalonego pościgu przez 

Europę za nieuchwytnym mirażem 
intrygi

w  P a r y ż u ... w  L o n d y n ie ...
w  A e o r o p la n ie .. .  n-i luksusowym 

iachcie k a .  WALJI...
W Jasność „MUZH-FILM" W arszawa- Kraków

oooooorrT O O C O O O O O O O O  TOOOOOOO 
8  KORPUS OFICERÓW, 8  
8  KAWALER JA, ARTYLERJA, 8  

ESKADRA LOTNICZA, PUŁK 8  
CZOŁGÓW H

H biorą udział w wielkim polskim p  
0  dramacie miłości i bohaterstwa, ó

SZALEŃCY
O I» A1V

Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

I CAPITOL
Marszałkowska 125 

| Pocz. o g. 4 pp.
fi 
8

OCXXlOCXDOOrxXDaOOOOOOOXCO'XXri 

Kino „PALACE« P
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

HARRY PEEL
w swej najnowszej kreacji, jako bo­

hater sensacyjnego dramatu salonowe­
go w 12 aktach p. t.:

„SFAŁSZOWANE
MILIARDY"

Zażarta walka z międzynarodową ban­
dą fabrykującą

FflłfWWE BANKNOTY
M

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630>
Dla młodzieży dozwolone.

MAKS LINDER
którego szampański humor zawsze 

wśród nas żyje 
znów na ekranie z uroczą swą
partnerką VILMA BANKY

w filmie p. t. „M aks, k r ó le m
c y r k o w c ó w * * .

W t^ ^ P e te f J ^ ^ ^ ^ ^ ^ t jd D r o g r a i^ - J C o m e d j* .

Codziennie o godz 12 i 5 pp.
W niedzielę i święta tylko o godz. 12 pp.

SEANSE OŚWIATOWE

S Z K O L H E  K S I Ą Z K l ]  
m. a r c t

WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35

W czoraj miała się odbyć konferencja 
przedstawicieli Zw. Zaw. Robotników 
Trasportowych, z przedstawicielam i 
przedsiębiorców, w spraw ie postula- 
latów oddziału furmanów w W arszawie. 
Na konferencję przybyli ze strony przed 
siębiorców tylko Żydzi, przedsiębiorcy 
chrześcijanie nie stawili się zupełnie. 
W obec tego przedsiębiorcy żydowscy 
również uchylili się od rokow ań ze 
Związkiem.

W  odpowjedzi na tę  wyzywającą po­
staw ę przedsiębiorców Związek posta­

nowił proklam ow ać strajk furmanów od 
nia dzisiejszego.

W arunki pracy furmanów dotychczas 
były wprost niesłychane. W iększość o- 
trzym ywała 20 — 30 zł, tygodniowo
przy 12, 14, a nawet 16 godzinnym dnia 
pracy.

Najważniejsze przeto żądania robot­
ników, to —  50 procent podwyżki dla 
zarabiających do 35 zł. tygodniowo, a 
30 procent podwyżki dla zarabiających 
ponad 35 zł. oraz bezwzględne prze­
strzeganie 8-godzinnego dnia pracy.

      _

Powiatowa Kasa Chorych w Piotrkowie
o g ł a s z a

KONKURS
na stanowisko Lekarze Naczelnego z siedzibą w Piotrkowie Trybunalskim.

Od kandydatów, ubiegających się o to stanowisko, wymagane są następujące 
warunki:

1) obywatelstwo polskie, 2) prawo t  Taktyki lekarskiej w Polsce, 3) nieprzekro- 
czony 50-ty rok życia, 4) przynajmniej 3-letnia praca w Kasie Chorych, 5) praktyka ad­
ministracyjna w instytucjach samorządowych lub rządowych, 6) własnoręcznie naipisan* 
„curriculum vitae", 7) okazanie świadectw lub odpisów tychże z dotychczasowej pracy.

Stanowisko lekarza naczelnego w Piotrkowie jest do objęcia od dnia 1-go paź­
dziernika 1928 r.

Wysokość wynagrodzenia zostanie określoną w umowie.
Oferty należy nadsyłać do Powiatowej Kasy Chorych w Piotrkowie w terminie do 

dnia. 20-go września 1928 roku.
Piotrków, dnia 30 sierpnia 1928 roku.

Dyrektor 
u . p. Z. Suchecki.

Przewodniczący Zarząde 
m. p. Dr. A. Próchnik.

• |  p o l e c a

HI Bolesław Borkowski
I * 1 Warszawa, Złota 81,

t e l .  37-13 I 137-23.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

L E C Z N I C A
GRANICZNA li

Wszystkie spe­
cjalności. Lampr 

kwarcowa.

Pntelony, Pop 
lofony,“ r .
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ielań­
ska 1.

SAM0B0JSTW0 SOLENIZANTA
Bronisław Kirsziejn, lat 44, muzyk w re ­

stauracji hotelu „Brtihlowskiego" (onegdaj 
szy solenizant), zamieszkujący przy ulicy 
Mokotowskiej nr. 29, po skończonej p ra­
cy w nocy z 9oboty na niedzielę udał się 
z żoną swą do znajomych na ul. Twardą, 
gdzie obchodził swe imieniny. Po kilku­
godzinnej zabawie w czasie której Kir- 
sztejn posprzeczał się z żoną swą, o godz.

5-ej powrócił sam do domu, zaś w godzi, 
nę później — żona jego. W kilka minut po 
przyjeźdzle Kirszttjnowej, w mieszkaniu 
ich na parterze rozległ się wyatrzał rewol­
werowy. Jak  się okazało, targnął się na 
życie Kirsztejn, który z własnego rewol­
weru w ystrzelił.  w prawą skroń. Strzai 
był celny, gdyż przed przybyciem lekanu 
Pogotowia K. iyere zakończył. (WAD.).

KRADZIEŻ DZIECKA
Jan Kozłowski (Grochowska 29), poznał 

w parku Skaryszewskim jakąś kobietę, 
która podała się za Zofję Orłowską (a- 
dres niewiadomy) Kozłowski zaprosił ją 
do swego mieszkania, lam  skorzystawszy

z chwilowej nieobecności właściciela mi*, 
rzkania, przygodna znajoma zabrała 3-let- 
aią córkę Kozłowskiego, Irenkę, poczea 
wyszła z domu i więcej nie wróciła. 
(WAD.).

TRUP DZIECKA
W ogólnej ubikacji przy ul. Ogrodowej 

Nr. 50, znaleziono zwłoki dziecka płci 
żeńskiej, mające około tygodnia życia.

Trupa przesłano do prosektorium. 
(WAD.).

TRAGEDJA NA CMENTARZU
Wczoraj w południe na cmentarzu kato­

lickim, wolskim, napiła się esencji octowej 
28-letnia Stanisława Milłerówna, robotni­

ca (Wolska 132). Pogotowie, po przepłu­
kaniu żołądka, przewiozło MiMerównę do 
szpitala Wolskiego (WAD.).

ZAGINIĘCIE MATKI, KONIA, WOZU I SŁONINY
Andrzej Dudek, gospodarz ze wsi Żurki 

powiatu Ostrów Mazowiecki, przyjechał 
w dniu 31 ub. m. do Warszawy, aby zała- 
wić niezbędne zakupy. Zajechawszy na 

Plac Kercelego, Dudek pozostawił konia 
z wozem i leżącą na nim świeżo zakupio­
ną słoninę w ilości 100 kilogramów pod 
upieką matki swej 56-mio letniej Jóżefy 
Dudek i udał sie po dalsze zakupy. Kiedy

Dudek wrócił na miejsce postoju wozu po 
upływie 2-ch godzin, nie zastał tam ani 
konia z wozem, ani matki swej. Udał się 
w:ęc do domu, myśląc, że matka sanw 
pojechała, lecez w domiu jej również nie 
było i do dzisia* jeszcze nie powróciła. 
Dochodzenie w tci sprawie prowadzi po­
licja powiatu Ostrów Mazowiecki i W ar. 
szawski Urząd S’edczy. (K. C.)

WESELE Z PRZESZKODAMI
W ub. sobotę, wieczorem odbywała się , 

uczta weselna przy ul. Siennej nr. 21 w ! 
mieszkaniu urzędnika, Stanisława Grze- 
jewskiego, z powodu ślubu jego kuzynki. 
W bramie wspomnianego domu wracają­
cych z kościoła nowożeńców i gości w e. 
solnych zaczepiał i ubliżał im lokator 
wspomnianego domu, 29-letni Wacław 
Krzemiński, bez zajęcia. Po pewnym cza. 
sie Krzemiń#ki, usiłował dostać się do 
lokalu, gdzie odbywała się uczta weselna.

Wówczas telefonicznie zażądano pomocy 
z 8-go kom. p. p. która wprędce nadeszła. 
Awanturnik uderzył głową w piersi sekc. 
Grodzkiego. Awanturnika obezwładniono, 
założono mu kajdanki i przewieziono do 
komisarjatu. W dtodze Krzemiński kopal 
' gryzł policjantów, usiłując umknąć, leci 
nie udało mu się to. W komisariacie K 
w dalszym ciągu awanturował się, przet* 
założono mu kaftan bezipieczeńsrtwa. 
(WAD.).

Sm  i'

TEATR i MUZYKA
Dziś w teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Pan Brotoneau"
Letni 

o 8-ej „W esele Fonsia“

Premjera „Królowej Jadwigi". Najnow­
szy utwór twórcy „Zygmunta Augusta", T. 
Joteyki, ukaże się na scenie teatru  W iel­
kiego w piątek, 7 b. m.

Teatr Narodowy. Dziś 1 dni następnych 
, Pan Brotonneau".

T eatr Leżni. Dziś .W esele Fonsia".
Teatr Polski. Codziennie „Tamten".
T eatr Mały. Dziś .Kochanek pani Vi­

dal".
Teatr Nowości. Dziś i codziennie „Małka 

Siwarcenkopf". Początek o godz. 8.15.
T eatr „Qui Pro Qu0‘*. Dziś „Krewni * 

Oui Pro Quo z udziałem całego zespołu.
Teatr Morskie Cko (ul J asna 3). Wielka 

rewia letnia „To trzeba zobaczyć".
•Czerwony As”. „pan minister na in­

spekcji".
Teatr Bagatela. „Servus Bagatela".
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Do d a t e k  s p o r t o w y
  „ROBOTNIKA"

Widmo lynczu na boisKach piłKarsKicb.
Dnia 22 lipca, we Lwowie, podczas 

rewanżowego meczu ,,Turystów" łódz­
kich z miejscową „Pogonią" gracze 
łódzcy obrzucani zostali kamieniami. Po 
zawodach zaś, drużyna łódzka stała się 
objektem  napaści rozwydrzonej publicz­
ności, k tóra chciała się zrewanżować za 
przegrane przez lwowskie drużyny m e­
cze w Łodzi...

Dnia 15 sierpnia, w W arszawie, pod­
czas meczu Polonia — Hasmonea, do­
szło do ekscesów, k tóre zostały zlikwi­
dowane dopiero przez siły policyjne...

Dnia 19 sierpnia, w Łodzi, podczas 
meczu W isła — Ł. K. S., publiczność 
w targnęła na boisko i nie dopuściła do 
w ykonania rzutu karnego podyktow a­
nego przeciwko miejscowej drużynie...

Tego samego dnia, w  Poznaniu, pod­
czas meczu W arta  — T. K. S. drużyna 
toruńska została zaatakow ana przez 
tłumy publiczności i uwięziona przez 
kilka godzin w  szatni.

Dnia 26 sierpnia w Lipinach podczas 
meczu Pogoń — Śląsk, pobito graczy 
Pogoni, a gdy sędzia p. Hanke przerw ał 
mecz, wówczas publiczność rzuciła się 
na niego i znieważyła go. Sędzia mu­
siał się schronić pod osłoną policji do 
jednego z domów prywatnych, publicz­
ność jednak obiegła dom i dopiero w ięk­
sze siły policyjne przywróciły porzą­
dek...

Tego samego dnia, w Krakowie, pu­
bliczność w targnęła na boisko i pobiła 
laskami gracza W aw elu — Nowaka i 
nie dopuściła do w ykonania rzutu wol­
nego przeciwko Makkabi...

Tego samego dnia, w Boguciach, mecz 
o mistrzostwo pomiędzy „Mysłowice 09** 
a klubem „Bogucice 20" zakończył się 
skandaliczną bójką. Sędzia tych zawo­
dów p. Pietrusiak zato, że się ośmielił 
podyktować rzu t karny przeciwko ,,Bo­
gucice 20", został przez gracza tej dru­
żyny spoliczkowany i pobity..

Tak wyglądają kom unikaty „wojen­
ne" z boisk sportowych w ostatnich ty ­
godniach. W szystkie te wypadki zda­
rzyły się w przeciągu jednego zaledwie 
miesiąca, przyczem należy uwzględnić, 
że wymieniliśmy tylko głośniejsze ek ­
scesy, k tóre  się zdarzyły w głównych 
m iastach Polski, natom iast prowincja, 
gdzie wypadki podobne są na porządku 
dziennym nie jest zupełnie uwzględ­
niona. Nic dziwnego, że prasa sportowa 
uderzyła na alarm.

Psychoza bójki — pisze „Przegląd 
Sportow y" — aw antury oraz teroryzo- 
wanie przeciwników i sędziego zatacza 
coraz szersze kręgi. Rozwydrzony, nie­
kulturalny tłum, p ro tek to r najbardziej 
ohydnych wybryków swych faworytów, 
zadowala na podobnych widowiskach 
najgorsze swe instynkty, którym  tak  do­
gadzały krwiożercze widowiska Nero­
na, czy hiszpańskie walki byków...

Słowem — piłkarstw o polskie stanę­
ło na skraju przepaści, w głębi której 
kryją się tak  potężni jego wrogowie, jak 
absolutna depopularyzacja tego sportu 
wśród kulturalnych w arstw  społeczeń­
stwa, a naw et — zamykanie boisk prze 
w ładze bezpieczeństwa.

Tw ierdzenia nasze bynajmniej nie są 
pochopne: w ystarczy przeczytać proto- 
kuły sędziów ligowych, w ystarczy po­
słuchać rozmów zacietrzewionych „ki­
biców" klubowych, no i wreszcie zna­
leźć się wśród widzów na meczu, aby 
przekonać się osobiście, że droga roz­
woju piłkarstw a polskiego zboczyła aa 
dziwnie zabagnione manowce...

Stw ierdza to zresztą bez ogródek ko­
m unikat W ydziału Gier i Dyscyplin za­
powiadający nieubłaganą wojnę w ykro­
czeniom.

Rozgrywane w ostatnich czasach za­
wody — czytamy w komunikacie— pro­

wadzone są często brutalnie, tak, że 
zachodzi poważna obawa, że piękny i 
szlachetny sport piłkarski, w którym 
tylko umiejętność i dyscyplina winny 
stanowić o wysokiej wartości drużyny, 
przerodzi się w bój, mający na celu il- 
trącenie jaknajwiększej ilości przeciw­
ników, aby tym sposobem osiągnąć zwy­
cięstwo..

N astępnie kom unikat W. G. i D. 
zw raca uwagę klubom na coraz bardziej 
niemożliwy stosunek publiczności do 
sędziego i graczy i kończy, że tolerow a­
nie nadal podobnego stanu rzeczy w 
konsekwencji usunęłoby od c z y n n e g o

życia piłkarskiego wszystkie osoby, ma­
jące jakie takie pojęcie o godności wła­
snej i dlatego W. G. i D. poleca: 1) U- 
mieszczenie na afiszach ogłoszeń do 
publiczności o odpowiednie zachowa­
nie się z zagrożeniem usunięcia z placu 
przez*policję. 2) W yznaczenie odpowied­
niej ilości porządkowych i 3) zabezpie­
czenie placu przed wtargnięciem nań 
publiczności. W szelkie przekroczenia 
zaś, będą od tej pory karane jaknajbar- 
dziej bezwzględnie.

Tyle W ydział Gier i Dyscypliny. My 
jednak mocno wątpimy, czy powyższe 
środki przyczynią się do uzdrowienia

Zawody pływacRie o robotnicze mistrzostwo
Warszawy

106 zawodników na starcie dowodzi dobitnie Magistratowi
potrzeby robotniczej pływalni

4:09,8, 3) Makowski (Robur)—W czorajsze zawody pływackie o ro­
botnicze mistrzostwo stolicy, należały 
do najbardziej udanych imprez bieżące­
go sezonu. Przeszło 100 pływaków z i l  
klubów robotniczych W arszaw y i oko­
lic stanęło na starcie, (na długodystan­
sowych zawodach pływackich o mistrzo 
stwo Polski, k tóre miały się odbyć wczo 
raj staw ił się zaledwie 1, dosłownie jeden 
zawodnik!!!). Najwięcej było zawodni­
ków Robura, Skry, M arymontu i Żoli­
borza. Licznie również były reprezen to ­
wane: Kordjan, Ogniwo, Sarm ata, J a ­
wor, W. A. T„ M arcovia (z M arek) i 
Powiśle.

Zarówno liczba zawodników jak i ol­
brzymie zainteresow anie nadzwyczaj li­
cznej publiczności, świadczą wymownie 
o szybkim rozwoju pływ actw a wrśdó ro­
botników  warszawskich. N iestety na 
przeszkodzie dalszego rozwoju stoi brak 
robotniczej pływalni, a wszelkie sta ­
rania w M agistracie jak dotychczas nie 
odniosły żadnego skutku.

Co do wyników uzyskanych, to po­
mimo, że zawody podobne odbyły się 
wczoraj dopiero poraź pierwszy, osiąg­
nięto szereg dobrych rezultatów . Przed­
stawiają się one następująco:

50 mtr. na wznak. Startow ało 10 za­
wodników. Pierwsze miejsce zajął W iś­
niewski (Skra) w dobrym czasie 48,7 s„ 
2) Makowski (Robur) — 55,1 s„ 3) S tan­
kiewicz (Jawor) — 1.02.

iOO mtr. st, dow..- Startow ało po 5

0  WEJŚCIE DO LIGI
W czoraj rozegrany m iał być mecz o 

wejście do Ligi pom iędzy Ruchem (W ar­
szawa) i Ł. T. S. G, D rużyna Ruchu, o trzy ­
mawszy dopiero  w sobotę w ieczorem  d e ­
peszę, że mecz odbędzie się o godzinie 10 
rano, zmuszona była do w yjazdu nie koleją, 
lecz taksów kam i, jednak w skutek  częstych 
defektów  i złego stanu szos. przybyła z 
godzinnem opóźnieniem, to  też zosta ł od- 
gwizdany w ątkow e: dla L. T. S. G., k tó ry  
iednak praw dopodobnie zostanie uniew a­
żniony.

przedfbiegach — 10 1) Grymin (Sarma­
ta) — 1:40 tn„ 2) Gimpel (Robur) — 
1:46, 3) Polkowski (Robur) — 1:48 m.

200 mtr. st. klasycznym: 1) Smoczyń­
ski (Sarmata) — 3:59,5, 2] W iśniewski

R o z g r y w k i
L i g  o w e
LEGJA MIAŻDŻY HASMONEĘ 7:1

W niedzielę  na boisku Legji drużyna 
gospodarzy zw ycięży ła  w w ysokim  sto ­
sunku H asm oneę mimo, że drużyna ta by­
wa czasam i groźna naw et dla najsiln iej, 
szych polsk ich  zespołów . Legja grała d o ­
tr z e  i z dużem  szczęściem , H asm onea na­
tom iast nie w yzyskała w ielu szans i na tak  
w ysoką porażkę nie zasłużyła. Bramki 
dla Legji zdobyli: C iszew ski 3 N aw rot 2,
P rz e ź d z ie c k i  1 ' je d n a  sa m o b ó jc z a . D la

POLONIA ZWYCIĘŻA I.F.C. 2:0
Sensacyjne zw ycięstw o Poloni nad 

IFC, będącym  ostatn io  w słabej formie.
M ecz ten  zradukow ał do minimum szanse  
k atow iczan  na m istrzostw o Ligi. Polonia  
zw ycięży ła  zasłużen ie, mając sta łą  prze­
w agę. Obie bramki zdobył AłaszeW ski.

POGOŃ BIJE CZARNYCH 4:0
Pogoń grała jak za sw ych daw nych cza ­

sów i przew ażała ca łk ow icie . Bramki dla 
Fogoni strzelili B acz 2 i Kuchar 2.

T. K. S. —  Ł. K S. 0:6
Popraw iający się  w  formie ŁKS. zw ycię­

ży ł ła tw o  drużynę toruńską, która przyje­
chała z 4 rezerw ow ym i, bez braci G um ow . 
ridch. Bramki zdobyli Król 3, A ldek  2 i 
Śledź.

WARTA —  WISŁA 2:0
Sensacyjny m ecz ligow y pom iędzy W ar- 

ią i W isłą zakończył się  zw ycięstw em  Warszawy za rok 1927 , Z niewiadomych 
W arty w stosunku 2:0. W pierw szej p o ło - powodów na boisku stawiło się tylko 5 
wie przewaga W arty, która zdobyw a dw ie ' graczy Marymontu, wobec czego W. R. 
bramki przez Stasińskiego i Szefkego. Po S . K. O. przyznał zwycięstwo Skrze wal- 
przerw ie W isła p izew aza , jednak atak I 1
jej nie potrafił zdobyć naw et honorow ego j * ° w e r e n l' 
punktu.    —

(Skra)
4:34,4.

300 mtr. st. dow.: 1) Gimpel (Robur) — 
6:25,6. 2) Pcntlak (Kordjan) 6:44, 3) Li­
sica (Robur) — 6:51,2.

Sztafeta 4X50 mtr.: 1) Sztafeta Ro- 
buru w czasie 3:10 m„ 2) Skra — 3:25, 
3) J a w o r  —  3:39.

50 mtr. st. dow. dla pań: 1) Jacylów- 
na (Marcovia) — 2:24,6, 2) Zarzycka
(Skra).

W  ogólnej punktacji, pierwsze miejs­
ce zajął Robur (70 pkt.), zdobywając 
puhar przechodni TUR. oraz sta tuetkę 
W. R. S. K. 0 „  przed Skrą (45 pkt.), 
Sarm atą (26 pkt.), Jaw orem  (15 pkt ), 
M arcovią (13 pkt.), i Kordjanem (8 
pkt.).

Zawody uświetnił swą obecnością p re­
zes Rady Miejskiej tow. Jaworowski.

I. K-ski.

W arszawski Robotniczy Sportowy Ko­
m itet Okręgowy oraz Odddz. W arsz. To­
warzystwa Uniw. Robotniczego, serdecz 
nie dziękują Akademickiemu Związsko- 
wi Sportowem u za łaskaw ą pomoc 
przy organizowaniu zawodów. Specjal­
ne podziękowanie składa W. R. S. K. O. 
pp. sędziom (po.: Kotkowskiemu, Ba­
ranowskiemu, Galewskiemu, Remertowt, 
W ielińskiemu, Gilewskiemu, Tratowi, 
Michałowskiemu, Paszkowskiemu i Ma- 
Ianowi) ra iok bezinteresowną pracę na
zawodach.

SKRA MISTRZEM ROBOTNI­
CZEJ WARSZAWY

Wczoraj miał się odbyć na boisku A. 
Z. S, finałowy mecz pomiędzy Marymon- 
tem a Skrą o mistrzostwo Robotniczej

stosunków w polskiem piłkarstw ie. Wy- 
dział Gier i Dyscyplin zrzuca winę na 
niekulturalne jednostki i zapowiada re ­
presje przec’w ko klubom, ale nie wnika 
w przyczynę zła, nic nie mówi o bezpo­
średniej przyczynie tego zła. My go więc 
wyręczymy. [

A więc nie tłum jest tem u winien, al­
bowiem — jak to słusznie stwierdza 
krakowski „Najprzód" — ten  sam tłum, 
tylko znacznie liczniejszy, gromadził się 
podczas zawodów piłkarskich przed kil­
ku laty  a mimo to ekscesów w podobnej 
formie jak to obecnie obserwujemy, nie 
było. Tłum jest łatw o zapalny to p raw ­
da, ale nie brak kultury powoduje jego 
ostre w ystąpienia, wszak właśnie tak 
zwana inteligencja sportow a w  lożach 
klubowych i na trybunach najczęściej 
swemi „kulturalnem i" okrzykami pro­
wokuje niesnaski i „burdy", k tóre  po­
przez rozgorączkowanych graczy na 
boisku, przenoszą się między tłum, by 
później skoncentrow ać się, albo na sę­
dziach, albo na tak  zwanych ,,kibicach'* 
klubowych. I rzecz charakterystyczna 
ani przed wojną, ani też po wojnie, k ie­
dy podłoże psychiczne mas najbardziej 

j b y ł o  podatne dla wszelkich w ykroczeń 
! i kiedy rozwydrzenie tłumów w zupeł- 
: ności usprawiedliwiała psychoza powo- 
] jenna, na zawodach piłkarskich nie by­

ło ekscesów ani rannych graczy ani 
tłum nie uciekał się do rękoczynów  i 
lynczów. Czyżby więc z biegiem rozw o­
ju kultury i wiedzy biegło przytępienie 
etyki i moralności jednostek a w sumie 
tłumu?...
Przyczyna zła leży więc gdzieindziej. O- 

becny stan piłkarstw a, jego upadek i 
degeneracja jest następstw em  utw orze­
nia Ligi. Dwa la ta  temu, a w ięc jeszcze 
przed powstaniem Ligi, zwrócili p rzed­
stawiciele Związku Robotniczych S to­
warzyszeń Sportowych w P. Z. P. N. u- 
wagę, że powstanie Ligi jSrzyczyni się 
do demoralizacji, degeneracji i u p a d k u ' 
piłkarstw a. Objawy tych następstw  
stwierdza dopiero dziś sam Wydział 
G i e r  i D y s c y p l i n  L ig i .

Dwa lata zaledwie istnieje Liga, a co 
widzimy? Z jednej strony lynczowanie 
sędziego, wzajemne graczy, w kraczanie 
publiczności na boisko, bicie laskami, 
kamieniami, łam anie nóg i t. p. i t. p. O 
innych ujemnych skutkach, jak profesjo­
nalizm czy półam atorstwo, jak o n ie­
bezpiecznym i zaraźliwym wpływie na 
ogólne wychowanie, moralne m łodzie­
ży mówić nie będziemy. Jeśli bowiem 
idzie o młodzież robotniczą, skupiają­
cą się w klubach zrzeszonych w Związ­
ku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych, to poza indywidualnymi w yjątka­
mi, zdołała ona szczęśliwie przeciwsta­
wić się demoralizującym wpływom wal­
ki Ligi z dawnym P. Z. P. N., a obecni* 
pozostaje pod takiem kierownictwem  
że o zarażeniu się bakcylem rozkładu i 
rozprzężenia, mowy być nie może.

Niemniej należy coś zrobić, aby po­
łożyć kres temu, co się obecnie dziej* 
na zawodach piłkarskich, albowiem stan 
ten jest nie do utrzymania. Czekamy na 
„zbawienne" skutki akcji Wydział? 
Gier i Dyscyplin! I. Kii bański.

 .  ---------------------------

MigawRi RobotniczegoWARSZAWA.
Na terenie Warszawy rozwija się 

sport robotniczy coraz wspanialej. Nie­
ma praw ie miesiąca, ażeby nie pow sta­
ła jakaś nowa placówka sportowa. W 
ostatnich tygodniaoh poza „Żolibo­
rzem " i „Jaw orem ", o których już pisa­
liśmy, T. U. R. założył na G rochow e 
R. K. S. „Grochów".

Jak wiadomo w najbliższym czasie 
odbędzie się bieg kolarski dokoła Pol­
ski, t  zn. „Tour de Pologne". Z klubów 
robotniczych wezmą udział w tym biegu 
zawodnicy warszaw skiej „Skry", „Św;- 
tu “, oraz krakow skiej „Legji". Nadmie­
niamy, że między licznemi nagrodami 
znajduje się również nagroda, ofiarow a­
na przez tow. Klemensiewicza, w icepre­
zesa Zw. Robotn. Stow. Sport, dla I za­
wodnika, z klubu robotniczego, zrzeszo­
nego w Z. R. S. S.
MARKI.

Dzień propagandy sportu został zor­
ganizowany w M arkach przez R. K. S. 
„M arcovia". W yniki uzyskane przed­

stawiają się następująco: W propagan­
dowym biegu ulicznym na dystansie 4000 
mtr. pierwsze miejsce zajął Jabłoński 
(Marcovia) w czasie 12 m. 12 s. przed 
Zaleskim i K aśką (Strzelec). Następnie 
zwyciężyli: w biegu na 100 mtr. C e - 
chanowski (Bar Kochba) — 12,7 s., w 
biegu na 400 mtr. — W ajdner —  (Mar- 
oovia) — 1 m. 8 s., w skoku w dal — Żbi­
kowski (Marcovia) — 4.75 m„ wzwyż— 
Oliński — 1,35, w rzucie dyskiem — 
Jabłoński (Marcovia) — 22,45 mtr., ku­
lą — Ciechanowski (B. K.) — 9,78 mtr., 
granatem — Jabłoński (Marc.) — 44,51 
mtr. W ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce zajęła M arcovia (39 pkt.), przed 
Bar Kochbą — (11 pkt.) i S trzelcem  (4 
pkt.). W arto zaznaczyć, że  podobne za­
wody odbyły się w M arkach po raz p ier­
wszy i  wzbudziły wśród mieszkańców 
bardzo w ielkie zainteresow anie.
KRAKÓW.

Państwowy Urząd Wychowania Fizy­

cznego pow ierzył niedawno wszystkim 
ośrodkom wychowania fizycznego w 
Polsce zorganizowanie poradni sportowo- 
lekarskich. Ponieważ na terenie K rako­
wa „Legja" rozpoczęła już prace nad 
zorganizowaniem poradni, przez urucho­
mienie ambulatorium chirurgicznego i 
nakreślenie planu powołania porado; 
psychotechnicznej zwołał więc kp„. 
Frąckiewicz, kierow nik krakow skiego 
ośrodka w ychowania fizycznego, konfe­
rencję z przedstaw icielam i R. K. S. Le­
gji w celu ujednostajnienia prac w tym 
kierunku. W  najbliższych dniach zosta­
nie ustalony program  działalności. Do 
tego czasu kluby korzystają z am bulator­
ium uruchomionego przez R. K. S. „Le-
źi?"
LWÓW.

Od kilku lat stara ją  się kluby robotni­
cze Lwowa o uzyskanie boiska. Odpo­
wiednie podanie złożone do M agistratu 
przechodziło najrozm aitsze koleje, aż

Sportu
wreszcie znalazło swój finał. Ostatnio 
na posiedzeniu Rady Przybocznej po re ­
feracie tow. Chrystowskiego, uchwalono 
wydzierżawić Lwowskiemu R. S. K. O. 
na la t 10 grunt o powierzchni 7 mor­
gów 1524 sążni kw. na urządzenie boi­
ska sportowego przy drodze Łubieńskiej 
obok starej prochowni na Bogdanówce. 
Grunt, przyznany przez ojców m iasta 
Lwowa, jest wilgotny i wymaga odpo­
wiedniego drenowania. Pozatem  warunk; 
dzierżawy nie są również zbyt łatwe. 
Roczny czynsz ustaliła Rada na 640 zł. 
w pierwszych dwóch latach, a w nastę­
pnych 3-ch — po 940 naw et. Obecnie 
więc sta ra  się R. S. K. 0 . o odpowie­
dnie fundusze, celem przystąpienia do 
urządzenia boiska.
ŁÓDŹ.

Widzew łódzki kroczy ostatn io  od 
źwycięstwa do zwycięstwa. O statnio od­
niósł on sensacyjne zwycięstwo nad Ł. 
K. S. Ib w stosunku 2:1 (1:1), wysuwając

się w ten sposób na 4 miejsce w tabeli 
(18 gier, 22 pkt. st. bram ek 34:26).
KATOWICE.

Doroczny festyn sportowy, zorganizo­
wany przez „Siłę" w Chropaczowie u- 
dał się doskonale. Program  festynu sk ła­
dał się z długodystansowych biegów, 
pięcioboju, trójboju, meczu piłki nożnej 
i gier ruchowych. W yniki zawodów 
przedstaw iają się następująco: W  bie­
gu 3000 mtr. dla senjorów zwyciężył 
Gola w czasie 9 m. 29,5 s. przed Słod- 
czykiem (o 20 mtr.). W  biegu 3000 mtr. 
dla juniorów pierwsze miejsce zajął La- 
szczok — 10:45,5 sek. Bieg 100 m tr.: 1) 
Czopik — 14,05. W  trójboju dla junio­
rów zwyciężył Lasaszok (604 pkt.) przed 
Prandziochem  (562 pkt.), w pięcioboju 
na czoło wysunął się Gzopik (1048 pkt.) j  
przed Golą (1820 pkt.), wreszcie w za­
wodach piłkarskich  — Czarni (Chropa 
czów) pokonali Ligocian/kę (Katowice) 
w stosunku 2:0.

L Klibański.
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